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DOBRE DZIEŁO. 


(Z powodu walnego zgromadzenia Tow. Bursy gimnazyalnej;. 


Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa Bursy 
gimnazyalnej w Nowym Targu postawił p. Michał Kab- 
łak imieniem grona obywateli dwa wnioski, które ze- 
hrani przyjęli jednogłośnie przez oklaski. W pierwszym | 
wniosku mianuje Walne Zgromadzenie posła na Sejm 
z Podhała, dra jana Bednarskiego, członkiem honoro- 
wym Towarzystwa, w drugim zaś uchwala wmurować 
w budynku Bursy tablicę pamiątkową ku uczczeniu je- 


go zasług około powstania i rozwoju Bursy nowo- | 


tarskiej. 

Musimy na chwilę przełamać krępujące nas blis- 
kie stosunki z posłem Bednarskim i pomówić o dob- 
rem dziele, a więc i o nim, bo on głównie przyczy- | 
nił się do jego powstania. Gazdowie na Podhalu wie- | 
dzą, ca to jest bursa, wiedzą o tem zwłaszcza ich sy% | 
nowie, co w Krakowie chodzili do szkół i dziś zajmu- 
lą różne stanowiska społeczne. Młodzież „ę Podhala 
przechodziła w murach Krakowa ciężkie chwile i pró- 
by. termbardziej, że z domu miała zawsze małą pomoc 
materyalną. Marzeniem rodziców, nawet bogatszych — 
było, aby syna umieścić w Bursie przy Małym Rynku, 
obiady zaś wyjednać u S5. Felicyanek na Smoleńsku. 
Gdy syn miał te dwa warunki zapewnione, to był po- 
prostu — panem. Ale jeśli nie miał i tych warunków, 
a w domu nie było zrozumienia jego choćby najskrom- 
niejszych potrzeb? Wtedy śmigła roślinka górska za- 
częła pochylać główkę i więdnąć. Z pośród wykształ- 
conej młodzieży góralskiej wielu, bardzo wielu, umie- 
rało na suchoty. Juści — nie dziwota. Niechże będzie 
taki chłopiec, jak buk nawet, przenieście go z pod Tatr 


Numer pojedynczy 10 hal. 
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5 marek, w Ameryce 


W. Ksiestwie Poznańskien i w Niemczech 


w wiłgotne. szare mury miasta, posadźcie w dusznej 
stancyjce i każcie mu siedzieć godzinami nad książką, 
często o głodzie i chłodzie — cóż z niego będzie? 

To też poseł dr Bednarski od lat zabiegał koło 
sprawy założenia gimnazyum w Nowym Targu A gdy 
gimnazyum powstało, poseł nasz pomyślał o Bursie. 
l można powiedzieć, że dzięki głównie jego energii, 
jego wierze w pomoc i ofiarność sporeczejstwa 
Bursa gimnazyalna poprostu wyrosła z pod ziemi. 
l jaka Bursa! Mieszkanka suche i jasne, urządzenia no- 
woczesne i wygodne. Młodzież nasza, która dawniej 
wędrowała na nauki głównie do Krakowa, tam w cięż- 
kich warunkach terała zdrowie i siły, dzisiaj — dzięki 
staraniom tego właśnie człowieka, dzięki poparciu jego 
wysiłków przez powołane czynnik: — młodzież ta mo- 
że się uczyć i rozwijać w warunkach, o jakich starsze- 
inu pokoleniu Podhalan nawet się nie śniło. Powstanie 
Bursy gimnazyalnej w Nowym Targu ma też wielkie 
znaczenie narodowe. Tu, w tej Bursie, znajduje opiekę 
i staranne wychowanie przeszło 40 chłopców. w tem 
pewna ilość ze Spiża. Wyjdą z tego domu ludzie zdro- 
wi i silni, wdzięczni społeczeństwu za pomoc, nieroz- 
goryczeni, chętni do pracy, pomni, że Bursa ta, w któ- 
rej mieszkali, była dobrem dziełem dla nich, bo pows- 
tała w trosce o dobro i przyszłość narodu. 

Te myśli niewątpliwie kierowały obywatelami, któ: 
rzy ofiarowali drowi Janowi Bednarskiemu godność 
członka honorowego Bursy i postanowili wniurować 
tablicę dla uczczenia jego zasług. Te myśli nasunęły 
się i nam i uważaliśmy za potrzebne tu je zaznaczyć 
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rrzebieg walnego zgromadzenia Tow. Bursy gim- 
nazyalnej był następujący: W piątek dnia 23 stycznia 
odbyło się w sali Magistratu Walne Zgromadzenie 
członków Twa Bursy gimn. Po odczytaniu i przyjęciu 
protokołu, przedstawił p, Mroszczak sprawozda- 
nie kasowe, wykazujące w dochodach 42.670 K 
ól h, w tem wkładki członków i datki osób prywat- 
nych 70651 K, "subwencye 1787 K, dochód z zabaw 
u Dra Chramca 2774 K, pożyczka w Kasie 30.000 K 
itp. w rozchodach zaś tę samą kwotę. 

Sprawozdanie z budowy Bursy przed- 
łożył p. Wilk. Budynek sam kosztował 58.179 K 40 
h, ogrzewanie centralne i wodociąg 11.611'57 K, ro- 
boty we własnym zarządzie wykonane 1988'58 K, ins- 
talacya światła elektrycznego i pompy 
26769 K, wewnętrzne urządzenie 560203 K, adminis- 
tracya budowy, portorya 892'43 K. Razem koszta bu- 
dowy i wewnętrznego urządzenia wynosiły 80.050 K 
74 hal. 


Sprawozdanie administracyjne z Bursy || 


przedłożył ks. prefekt Bułat, wykazując w dochodach 
14.891:13 K, a w rozchodach 15.090759 K za rok 
szkolny 1912/13, zatem niedobór wynosi 20646 K. 


Sprawozdanie z kinoteatru „Tatry“, włas- ! 
ności Tow. Bursy gimn., przedłożył p. Głowiński. | 


Po dyskusyi nad sprawozdaniami uchwalono na wnio- 
sek p. Kabłaka aksolutoryum z rachunków i czynności, 
poczem prezes Dr Jan Bednarski dziękował Naj- 
przewielebniejszemu ks. biskupowi Nowakowi, który 
raczył poświęcić budynek Bursy, Ks. dziekanowi Kraw- 
czyńskiemu za poświęcenie kamienia węgielnego, Du- 
chowieństwu z Podhała za datki, świetnej Radzie miejs- 
kiej za darowiznę placu i inne świadczenia, gminom 


z powiatu za subwencye, Zakopiańskiemu Kołu T. | 


S. L. za stały datek, szambelanowi Grodzickiemu za 


inicyatywę datków gmin powiatu, które rocznie przy- | 


noszą po 800 kor., drowi A. Chramcowi za urzą- 
dzanie balów w zakładzie na dochód Bursy, dalej 
mecenasowi drowi Borowiczowi za bezinteresowne za- 
łatwianie formalności prawnych, p. Kabłakowi za daro- 
wizne kamieni, p. Wilkowi i Ramsowi za wydatną po- 
moc przy budowie Bursy, pp. Głowińskiemu, Karafia- 
towi i Mroszczakowi za pomoc w książkowości admi- 
nistracyjnej i wszystkim niewymienionym Ofiarodaw- 
com i Pracownikom w Twie Bursy gimn. 

Po objęciu chwilowem przewodnictwa obrad przez 
burmistrza p. Rajskiego, postawił p. Kabłak imie- 
niem grona członków, patrzących od samego założenia 
Twa Bursy na niestrudzone zabiegi i Starania koło 


wzniesienia Bursy, wniosek 1: Walne Zgromadze-| 


nie mianuje posła dra Bednarskiego, preze- 
sa Twa. członkiem honorowym Twa Bursy gim- 


nazyalnej — i wniosek Il: Walne Zgromadzenie. 
uchwala wmurować w przedsionku Bursy tab-; 


łicę pamiątkową na cześć dra Bednarskiego. Oba 
te wnioski jednomyślnie przez aklamacyę zostały przyjęte. 


z motorem | 


I 


Następnie wybrano komitet dla wmurowania tab- 
licy w składzie następującym: Jan Dziedzic, Gibas lz., 
Gołębski Eug., Gwiżdż Fel., Kabłak Mich. i Wilk St.*). 
Następnie odbyły się wybory nowego Zarządu i Wy- 
działu. Prezesem wybrano jednomyślnie posła dr Bed- 
narskiego, członkami zostali pp.: dr Borowicz Józef, 
Jan T. Dziedzic, Głowiński Kaz., Grodzicki Wład., ks. 
Piotr Krawczyński, Mroszczak Michał, Rajski Józef, po 
myśli zaś statntu, z urzędu wchodzą: ks. Bułat J., pre- 
fekt Bursy i dr Kaz. Krotoski, dyrektor gimn., zastęp- 
cami członków Wydziału zostali pp.: Buła Tomasz, 


| Gołębski Eugen. i Szczepanik Józef, Komisyę rewizyj- 


ną stanowią pp.: dr Franc. Bahr, Kabłak M. i Stanisł. 
Karafiat, 

Po upoważnieniu Zarządu do wejścia w układy 
z wem „Sokół* w sprawie wzięcia do spółki kino- 
teatru, prezes, dziękując obecnym za obrady, zamknął 


| Walne Zgromadzenie. 


SSP NRĘ 


O sąd w Jabłonce. 


Jabłonka, (na Orawie) w styczniu 1914 r. 


Rok po roku kręcą sie tu u nos wieści selijakie, 
ze okręg sądowy trzciahski bedom dzielić, to zaś, ze 
go nie bedom dzielić, ale jabłonce dadzom jakiesik urzę- 
dy itak podobnie. Ono sie ta naprowde jakosik nie bar- 
dzo godzi, zeby syćkie urzędy na końcu okręgu mu- 
siały być. We Trzcianie (Trstena — ale u nos to tu 
bieda wypowiedzieć) jest urząd słuznowski, sąd powia- 
towy, policya granicno, a urząd podotkowy to jesce 


dalej, bo jaz w Twardosynie. Tak, ze tu u nos, jak 


mos jaki termin do Trzciany na dziewiątom godzine 
rano, to kasik z Harkabuza lebo z Podsarny trza sie 
juz po północy wybierać! W lecie to ta jesce — jes- 
ce, ale w zimie' Przy takik mrozak, jako teroz bywa- 
jom, godno zrobić testament, kie z dómu wyjezdzos! 

A w urzędzie co termin — to termin! Tam nie 
bedom na cie cekać. Jak nie przydzies na cas, tak cie 
osądzom, takom kontumacyom dostanies, ze ani sie 
niepozdos ! 

l jako padom, od downa ozprawiajom, ze do 
Jabłonki dostaniemy słuznowski urząd, ze takie wysłan- 
nictwo słuznowskie, takom filie urzędu trzciańskiego. 
A teroz zaś o tem wspominajom, ze by my tu i kró- 
lowski sąd mieli dostać. 

Pewnego nic nie wiemy, ale poniewoz to dlo nos 


bardzo wozno sprawa, pomyślołek se — rzeke — na- 
pisem jo o tem do nasej Gazetki, ktoz go ta wie, moze 
to przecyto taki, kto'o tem więcej wie — i moze sie 

*; Wszelkie datki na ufundowanie tablicy pamiątkowej przyj- 
muje sekretarz komitetu i Twa Bursy gimn. prot Jan T, Dziedzie. 


Nr. 


5 


dozwiemy cego istego. Radzi by my wiedzieć, cy jest 
w tem jako prowda, a cy nasi panowie — co sie ta 
o nos starajom, naiście ozmyślajom o tem? 

Warto by było tej sprawie końca kraja wysukać, 
bo nos tu jest do pietnostu tysięcy samyk cystyk 
Góroli-Poloków, któryk sie to tycy! Skoda, ze tu ni- 
mogem wyrysować mapy okręgu trzciańskiego, ale 
choć wypisem, jako to jest dzisiok, jako my daleko od 
Trzciany i jako by to było, kieby my w Jjabłonce mieli 
urzędy. 

Ten nas okręg składo sie z 9-ciu notaryatów, 
22-ch dziedzin. W niniejsym wykazie omijom : notaryat 
Trstena, notaryat U szty e- Osada, Hamry, notaryat 
Liesek, Czimchowa, Witanowa, bo w tyk dziedzinak 
głównie zyjom Słowiocy i tym blizko do Trzciany, 
Z tego powodu, chociaz tam nascy ludzie zyjom, opus- 
com tez notaryat Głodówka, Suchagóra. 


È 


Do Trzciany Do Jabłonk 
kilometrów 
Not Jabłonka 2705 obywateli 14:91 
Chyżne 1197 > 6:63 0:28 
Lipnica Dolna 2642 z: 22:58 8:12 
Górna 15/8 : 2401 0:55 
„ Piekielnik 1238 f 2031 5:40 | 
Buk -Podszkle 126 7 26:21 11:30 | 
Podwilk 1265 , 2953 9:62 | 
Orawka 622 m 19:20 4:29 
Sarnia 424 4 28:30 13:39 
Harkabuz 317 = 32:40 17:49 
Zubrzycaűórna 1348 e 24:39 0:48 | 
Dolna 832 m 22:31 1:40 i 
14894 258'43 10267 || 
Z tego widać, ze kieby my dostali urzędy w Jabłon- | 


Było to we świętom wilie przed Godami. Mod- 
litwe my odmówili walnom; mozek sie kiedyindv bez 
tydzień telo nie namodiił. A pote do stołu, do wiece- 
rze. Stół był przykryty biołą łoktusą, a pod nią jęc- | 
mień. Bo tak to bywo zawse i sćndy, aby sie darzył 
i abv przed zbiórkami mioł cóm kołysać wiater sierp- 
niowy. Tak to niby sie poświęci ten jęcmień, Na poś- 
ród stołu wysoko, bo jęcmienia nasuto walnie, na bio- 
lusienkiej, cienkiej łoktusie połozono była wielko mis- ` 
ka. Kopciećło sie z niej, niby z kómina: bo hałuśki ; 
były gorkie. Jo był chłopcyskiem; tok tez ręcami pod 
łoktusą grabkoł po jęcmieniu, cy ta Janiołek nie przy- 
niós co. Bok sie ino fajnie modlił, a on to ta wiecie 
wtedy rod furknie do izby i pod łoktuse co schowo. 
| nie grabkołek na darmo. Bułe cukierków i śtrynfle 
cerwoniutke mi podarowoł. Ej, było tez radości, Panie | 
Boze! | 

Petem mamusia ozdała opłatki. A w ten cos hañ |! 
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ce a nie musieli by my do Trzciany jeździć, to by nom 
to ani połówki drogi nie znacyło. Nawet z Orawki 
do Trzciany 19:20 kilometrów, zejdzie na to ze 3 go- 
dziny, do Jabłonki jacy 429 kilometrów, to jacy dobro 
pół-godzina. 

Droga to znacy cas, a cas znacy dudki, marnie- 
nie casu — marnienie dudków. jo tak myślem, ze tu 
w nasej okolicy kazdy by sie temu uradowoł. Dobrzeby 
było, kie by sie w tej sprawie i kto insy obezwoł. Dy 
ta prowda, ze to nie całkiem od nos zolezy, nale prze- 
cie o nos sie ozchodzi. 

Co do Jabłoncanów, to jo tak miarkujem, ze by 
oni tez nimieli nic przeciw temu, jakby to nowyk wy- 
dotków nie pociągało za sobom. Bo tez ta na jabłon- 
canów teroz złe casy nadesły ! E ! nazganiało się im tu, 
nazganiało! Trzy szkoły i jedne bijarnie majom stawiać 


l w krótkim casie. Trza tu bedzie na chwile postękać, 


kim sie to wypłaci! W takiem połozeniu wiera trudno 
od Jabłoncanów nowyk nakładów ządać. jo to juz 


| naprzód mogem powiedzieć, ze oni na to nieprzystanom. 


Jak rząd węgierski kce ulze zrobić nom, orawskim 
Polokom, to wiera musi sie o sytko postarać som, bo 
u nos trudno o graicorz, u nos sie tu bieda z biedom 
bije. Na to, zeby domy postawić dlo urzędników — nie- 
padom — moze by sie ta nasło poru „bogoców*. Jako 
to postawili dlo ziandarów i dlo finansów. Ale takik tę- 


; gik gazdów tu mało u nos. 


To jesce mozemy tu zaznacyć, ze jak nase państwo 


"na pomoc nom przydzie, to w nos sie nie okłamie, 


bo my węgierscy Gorałe-Polocy potrefimy być wdzięc- 
nymi. 
WN 
a 
== Z 


D A ó 


kasik u Grele za wodą zadźwięcało w powietrzu, dzieci 
śpiewały : 


„Narodziło sie dzieciątko, pódźmy z Betlehem“ itd. 


Juz-juz sie mi smarcćło, juzek kcioł smyrgać, ale, 
ale.. opłatki, hałuśki... Więc jek jod, a myrdoł nogami 


| pod ławą. Kiedyindy mie wyśmioli, ze dyabełka hu- 


ziom, ale dziś to ta wiecie nik nie zbadoł, a mnie sie 
tém wygodniej jadło, Poprzątali my sytko, co jacy 
mamusia na stół naznosiła, choć to było tego nie ma- 
ło. A jo wtedy do mamusie: 

— Ma-mu-siu, jo ide popod okna śpiewać. 

— Spać idź, kieś sie najod. 

Mamusiu... 
- ldze, bo cie tak.. 

W te razy okna zazbercały od głosów dziecię- 

cyk, cieniutkik, piśklawyk: 


„Narodziło sie dzieciątko, pódźmy z Betlehem... 
A ty Kubo nie lez długo, staj, pódź za nami“. 
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Pierwszy występ. 


Pisaliśmy niedawno o założeniu „Teatru i chóru 
ludowego“ w Nowym Targu; znane są już naszym 
czytelnikom zadania takiego towarzystwa z artykułu 
Stacha Szarugi, drukowanego w numerach grudniowych 
„Gazety Podhalańskiej“. Tego powtarzać już nie bę- 
dziemy, a zajmiemy się omówieniem pierwszego wys- 
tępu, który Teatr urządził w stosunkowo krótkim cza- 
sie po założeniu. Ta szybkość, z jaką urządzono przed- 
stawienie, dalej staranne wykonanie pieśni i „Łobzo- 
wian“, obrazka dramatycznego Anczyca, wreszcie ilość 
zgromadzonej i żywo oklaskującej publiczności, dowo- | 
dzą, że członkowie Teatru pojmują dobrze swoje za- 
dania, że Teatr taki jest potrzebny i może śmiało li- | 
czyć na powodzenie. Występ chóru był bardzo 
udatny; odśpiewano trzy pieśni, z tego dwie górals- 


i naogół wyrażne, a pewne braki, które tu się pokaza- 


i! ły u niektórych amatorów, znikną po dałszem ćwicze- 


niu; należy pamiętać, że niewyraźne mówienie psuje 
choćby najlepsza całość. Dalej należy stanowczo uni- 
kać spoglądania w stronę budki suflera, nawet wiedy, 
kiedy się żąda od podpowiadającego pomocy; suiler 
bez osobnych znaków będzie i powinien wiedzieć, 
kiedy „ratować“ grającego. Wreszcie należy się starać, 
by sceny zbiorowe, tzn. takie, gdzie naraz występuje 
i przemawia kilka osób, szły nieco raźniej, by się roz- 
mowa nie rwała. 

Wszystkie te drobne braki dadzą się łatwo usu- 
nąć, zresztą na chwilę nie umniejszają wartości pierw- 
szego wysiępu Z ról kobiecych wybiła się na czoło 
p. Ptasiówna, obdarzona bardzo miłym głosem, oklas- 
kiwana przez publiczność. Dzielnie dotrzymywała miej- 
sca p. Potkanowiczówna, jako drużka Kasia, grając ze 


kie: „klej, idem w las, piórko mi sie migoce* i „Po- 
bili się górale pod halami*. Bardzo staranne wyćwi- 
czenie licznego mieszanego (głosy żeńskie i męskie) | 
zespołu jest zasługą p. Apostoła; należy mu się za to 
uznanie. Zyczylibyśmy sobie, aby chór w dalszym cią- | 


gu występował przedewszystkiem z pieśniami rodzime- || 


„mi, podhalańskiemi; któż bowiem ma się opiekować | 
gą roświecką nutą góralską“, jeśli nie sami Podhalanie ? 

A teraz o przedstawieniu „Łobzowian”, które przy- | 
gotowane POd kierunkiem p. Gołuchowskiego. Ode- 
grano ię szwiczkę z zapałem i z życiem; na scenie 
było dużo ruchu, dużo życia, grający nie zapominali 
o tem, że mają przedstawiać żywych ludzi, a nie nie- 
ruchome lalki; nie dała się zauważyć obawa, jaka czę- 
sto ogarnia grających. Ubiory krakowskie, starannie do- 
brane, barwiły scenę, a dziarsko odtańczony krakowiak 
ogólnie się podobał. Wygłoszenie ról było poprawne 


swobodą i śmiałością. Role rodziców odegrali popraw- 
nie p. Bocheńska i p. Wielkiewicz. P. Gołuchowski, 
jako pokątny „doradca prawny“ Protazy, grał z humo: 
rem i życiem, zyskując powszechne uznanie i oklaski, 
nawet przy pierwszem pojawieniu się na scenie w ob- 
dartem ubraniu, jak przystało panu Protazemu, nie gar- 
dzącemu „arakiem*. Starego Szymona odtworzył z praw- 
| dziwym talentem p. Dworski. Tomka i Stanisława, 
braci starających się o rękę Zosi, odegrali pp. Apostoł 
i Czubernat, dziarskim i wesołym drużbą był p. Król, 
| hrabią p. Krauzowicz. 

Życzymy nowemu Teatrowi, by się rozwijał i dos- 
konalił; zapewne wkrótce znowu będziemy mieli spo- 
| sobność ujrzeć go przy robocie 


za": 


A jo wiera Kuba ino roz wyskocył, kie mamusi 
śpiewali : 
„Za kolende dziękujemy, scęścio, zdrowio wiensujemy, 
iKolendecke nom, dobrom nocke wom“. i 


Juzek był między nimi. Przyjeni mie chętnie, bo 
ta -— nie chwolem sie, broń Boze — ale zukwałec był | 
ze mnie setny. Zacéni my sie radzić, ze rzeke, ka te- | 
roz? Józek Celców pado : | 

— Tu mało piniędzy dawajom, pódźmy na Wyr- 
:telówke. A 

A Marysia podryktarowa na to cieniutkim głosem 
zaprzecyła : | 


| — Dobrze, dobrze — wyseł ujek ku nom, kie 
my juz odśpiewali — a zbćrcy wom ta juz co w kie- 
seniak, choć po dudku ? 
— Nie téz, ujku. 
— No to pockojciez, moje chudziątka. — I po 
' pięcioku mos podzielił, bo, pado, nimo zmienionyk. 
, Dwa, cy tez trzy razy my mu odśpiewali: „Za kolęde 
| dziękujemy“. Bo wiecie było i za co. 
Potem my obeśli całe gęste domy, Krzysiówke, 


| Frankówke i zaś nazod do ujka. Ale zacćnimy juz od: 


| insej pieśni: 


„Powiedzcie nom, pastuskowie, coście widzieli; 
Coście sie tak o północy syscy ozbiegli? — 


' — Ka tu mało dawajom? Ujek Gacek juz wcora 
przemienioł dukoty na grejcarze, abo téz na pięcioki. 
Widziałak go, kiek sła ze skoły. 

— Podźmy do ujka! — krzycelimy syscy jedno- 
głośnie, a Marysia na samym przodku leciała, suknie 
wygięte w gorści trzymając. A ujek bywoł w gęstyk 
domak. 


Widzielimy piekne dziecie, 

Narodzone w Betlemie”. 

Zaś po pięcioku. „Ej tu ino godno iść* — pado 
Józek. Obeślimy Sarkówke, cy ta Dziadówke, juz nie 


| bocem, a chyboj znowu do ujka Gacka. „Narodziło 
i siet itd, bo my juz insej nie wiedzieli. A kie nie wyj- 
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LISTY. 


Szaflary, w styczniu 1914. 


Dnia 18. stycznia odbyły się na przestrzeni 
między Nowym Targiem a Szaflarami ćwiczenia wojs- 
kowe między drużyną strzelecką z Nowego Targu 
z jednej, a drużyną podhalańską połączoną z druży- 
ną strzelecką z Rabki z drugiej strony. 

Drużyna strzelecka (czerwoni) z Nowego Targu 
została wysłaną w sile plutonu (26-tu ludzi) przez 
armię posuwającą się na południe, celem zbadania 
terenu, a w razie spotkania silniejszego nieprzyja- 
ciela, posuwającego się na północ, colać się powoli 


| 


ku Nowemu Targowi. Armia południowa zaś wysłała | 


drużynę strzelecką z Rabki, połączoną z Drużyną 
podhalańską ze Szatlar w sile półplutonu ku Nowe- 
mu Targowi, aby w razie spotkania nieprzyjaciela zmu- 
siła go do cofnięcia się do Nowego Targu. 

Między 4 a 5-tym klm. obie patrole spotkały 
się i tu drużyna strzelecka z Nowegv Targu pod do- 
wództwem komendata J. Lubertowicza rozstawiła się 
w linii tyralierskiej od boru kn Dunajcowi. Armię 
południową rozdzielił komendat na 5 plutony. Pierwszy 
pluton miał atakować przestrzeń między drogą a Du- 
najcem, drugi (Drużyna podhalańska) pod dowództ- 
wem zastępcy naczelnika. Tomasza Lubelskiego, przes- 
tzeń między płantem kolejowym a drogą, a trzeci 
pluton był w rezerwie, aby mógł komendant w razie 
niebezpieczeństwa wspomóc które skrzydło. Gdy lewe 
skrzydło armii południowej poczęło oskrzydlać prawe 
skrzydło armii północnej, komendant wysłał połowę 
rezerwy do ataku na bagnety, forsując atak, celem 
zmuszenia nieprzyjaciela do cofnięcia się, a on sam 


na czele drugiej połowy rezerwy uderzył na lewe 
skrzydło armii północnej. Od tej chwili armia północna 


| musiała się cofać ku miastu. 


Na tem ćwiczenia zakończono. 
W ćwiczen.ach tych wzięła udział Drużyna pod- 


| halańska ze Szaflar pod komendę zastępcy naczelnika, 


Tomasza Lubelskiego, w sile 21. ludzi. Jako zasługę 
Drużyny podhalańskiej należy podnieść szybki atak 
Drużyny i oskrzydlenie nieprzyjaciela. Należałoby 
tylko pracować nad zachowaniem karności i milcze- 
nia w szeregach. 

Również należy podnieść poczucie obowiązku 
drużyny podhalańskiej ze Szatlar, która dv dzisiej- 
szego dnia ćwiczy. Członkowie porobili sobie karabiny 
z drzewa, kosy na sztorc nabili i tak wieczory na 
wspólnych ćwiczeniach spędzają. Oby wszystkie Dru- 
żyny podhalańskie brały przykład z Drużyny ze Szatlar 
i nie ustawały w pracy, która w niedalekiej przysz- 
łości wydać może owoce, A 


Dzianisz, w styczniu 1914. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Temi 
słowy was pozdrawiam, choć to piszę, nie wymawiam. 
Niechaj Boska ta Dziecina, co się w Betlejemie na- 
rodziła, użyczy nam szczęścia, zdrowia co godzina. 
Przez te wierchy i doliny ślę powinszowanie, uścisk 
dłoni i pocałowanie. Byście żyli wyżej nad sto latek 
i mieli dobra wszystkiego dostatek. 

Między Zakopanem a Chochołowem leży wieś 
Dzianisz ; niegdyś mieszkali tu dziedzice ; by! tu dwór 
i różni nad tą wsią rządzili panowie; byli dobrzy, 
byli i źli, a ludzie musieli odrabiać pańszczyznę. Jed- 
nego barona Borowskiego lud po dziś dzień źle tu 


dzie ujek Gacek z poskiem do nos: „Eh, dyabłóweś- 
cie wy zjadły, na to jacy mnie idziecie na karki!* 
A my uciekając, naprzekór mu: 


„Za kolende dziękujemy, nocke z pchłami wiensujemy, 
Kolendecke nom, dobrom nocke wom“. 


Nie było juz ka iść Kaganki jeden za drugim | 


gasły. Jacy na Babiej górze sie świeciło jesce, Spiewa- 
nio nie słychno nika, jacy kieniekie scekanie psów. 

Na moście my sie dzielili piniądzmi. Józek dzie- 
li}: Tobie przydzie 13 grejcarzy, boś duzo kołoców 
pojod w drodze — pado do Jaśka. — Tobie 17-cie, 
boś torbe nosił, a nom z Francisiem Porwożnikiem — 
niby ze mnom — reśta, bo my śpiewali. 

— Nie! — skrzycołek — Marysi podryktarowej 
niceś nie doł, a ona nos przecie zawiedła do ujka 
Gacka. 

On sydersko sie uśmićwoł, a Marysia juz zakła. 
dała włosy pod chustke, juz sie gotowała, aby mu ocy 
wyskrobać — moze licyła i na mnie. 


W te razy niby sie błysło kasik od Tater, a po 


| chwili cienki, sumny, łagodny głos zacon śpiewać. 


Skądsik zprecka, zdaleka dochodził, ale był jakby nad- 
ziemski. Tak to grało w powietrzu, jak na organak 
w kościele. A my ustami otwartemi niby łykali te prze- 
piekne nuty. A mnie wtedy przysło coś na pamięć 
į zawołołek: „janieli przy panu Jezuskowi śpiewajom'*. 
Syscy, jakby z natchnienia, padlimy na kolana tam, na 
iskrzącym śniegu, pod gołem niebem... 

Wiater dmuchnął; na skrzydłach niósł urocyste : 
bim-bam, bim-bam... 

Zwonili na północnom.. 

Iarzet. 
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wspomina, gdyż z ludem postępował, jak z niewol- 
nikami, dopuszczał się gwałtów i nadużyć, wieszcie 
przyszła i na niego kolej, bo dostał się do więzienia, 
i więcej go nikt nie widzial. Następnie kupił dwór 
w Dzianiszu Karol Hauer, kapitan wojskowy, czło- 
wiek dobry i sprawiedliwy. Ten przedał grunta po ka- 


przez lud. Jego córka wreszcie sprzedała dwór, a lu- 


łączeni do gminy i dziś są tylko ruiny z dworu, a na 
granicy gruntów dworskich stoją kamienne figury, pos- 


tawione przez pierwszych dziedziców w Dzianiszu. Dziś | 


już niema pańszczyzny, niema robót przymusowych, 
wszystko to przeminęło, czasem tylko słychać piosnkę : 
„Zachucały góry, zachucały lasy, he, ka sie podziały 
starodowne casy“. Zmieniło się wszystko. Dziś mamy 
sztuczne nawozy, więcej bydła chowamy, mamy ulep- 
szone narzędzia rolnicze, coraz więcej gazet czytamy 


a pierwej-jeś jej nigdzie nieuświadczył Doniedawna : 


w naszej wsi cały handel był w rękach żydów. Miał 
w naszej wsi wynajęty akcyz miejscowy żyd. Chodził 
więc po wsi z przysiężnym i zbierał siano i snopki, 
a kto nie chiał dać, to mu przysiężny surowo rozka- 
zał. Mówił, że mu „trza dać, bo je nas“, a żyd aż 


się po brodzie głaskał z radości. Wreście nauczyciel | 


nasz p. Owsionka, zebrawszy się z gospodarzami, 
założył Kółko rolnicze, pouczył gospodarzy, żeby się 
nie dali wyzyskiwać żydowi. I pomału zaczynają się 
ludzie odzwyczajać od żyda; dziś ma Kółko rolnicze 
swój własny dom, wyszynk i posiada wszelkie towa- 
ry. Każdego roku sprowadza kilkanaście wagonów 
żuźli i rozwija się dosyć dobrze pod kierownictwem 
nauczyciela. Teraz żyd ma towaru tyle, żebyś go do 
torby zabrał i to towaru lichego. Lud się ocknął i 
garnie się swój do swego. U żyda nie zobaczysz już 


cają wszyscy nazad do rodzinnej wioski. Czasem nie- 
który zanuci sobie; „He, Dzianis nas, Dzianis nas, 
nimajom go za niec, ale my go momy, bo go opło- 


comy“. Więcej wam nie mam co pisać. Zostajcie mi. 


z Bogiem. 
J.K. 


Koniówka, w styczniu 1914 r. 


Pisałam już, że dostajemy rolne drzewo. Tam 
na Orawie i Spiżu pewnie nie wiecie, ezemu nam 
dają? Przeczytałam dobrą książkę o ks. Wojciechu 
Blaszyńskim, który był proboszczem w Sidzinie, a nam 
w Chochołowie wystawił kościół. W tej książce tak 
wyczytałam. Kiedy jeszcze w Polsce panowali nasi 
królowie, mieli tutaj pod „holami“ dobra zwane „kró- 
lewskiemi*. W Polsce jednak źle się działo. Z tego 
skorzystali Moskale, Prusacy i inni. Polskę potargali 


| stostrzeńcowi ks. 
porządnego gazdy. Urodzaje były u nas płone. Ludzie | 
u nas zdrowi i pracowici, dużo poszło do Ameryki i | 
wielu z nich dorobiło się majątku. Najczęściej wra- | 


na trzy części. Rząd austryacki zabrał Galicyę, a więc 
i „nase hole*. Tymi lasami zaczyna rządzić e. k. ka- 
mera i tylko sołtysom zostawiono ich lasy, bo dzisiaj 
w holach mają polany ilasy. W roku 1819 kupił od 
kamery dobra (Chochołów, Czarny Dunajec, Ciche, 


| Witów, Wróblówkę, Dzianisz i Podczerwone z przy- 
wałku. Dożywszy sędziwych lat, umarł, opłakiwany | 


siołkiem Koniówka) za 11 tysięcy 501 złr. Jau Pa- 


| jączkowski, urzędnik ze Lwowa. Przyjechał do Du- 
dzie, mieszkający na gruntach dworskich. zostali przy- | 


najca i tu mieszkał. Wnet się mu sprzykszyło i mówi 
góralom: „kupcie lasy“! Góralom w to graj! Dacie 
mi z kosztami o 500 złr. więcej i dług 5.150 złr. w ka- 
sie w Nowym Targu zapłacicie, czyli razem 17 ty- 


|sięcy 750 złr. Ale cóż z tego. W owym czasie chłop 


nie mógł kupić dóbr tabularnych. Gospodarze poszli 
do swego rodaka ks. Józefa Szczurka, proboszcza 
w Bóbrce, w powiecie Krosno, abv ks. Szczurek na 
swe imię lasy zakupił. Górale zuś pożyczają pienię- 
dzy w Nowym Targuina Węgrach, sprzedaja owce, 
krowy, aby coś pieniędzy zrobić Żebrali 12 tysięcy 
złr. i zanieśli ks. Szezurkowi, a resztę 5.050 złr. mieli 


;splacać w Nowym Sączu. Ksiądz Szczurek wnet i to 
' niesłusznie ogłosił się dziedzicem lasów, Poszły skargi 


na księdza. Wtedy ks. Szczurek odstąpił te dobra 
bratu swemu stryjecznemu, Andrzejowi Szezurkowi, 
przebiegłemu uczonemu, na pewnych warunkach. Prze- 
biegły Andrzej sprzedaje te dobra baronowi Borows- 
kiemu, oprócz dworu w Dzianiszu, który to dwór miała 
rodzina Wojnarów, a później kupił Dzianisz kapitan 
Hauer i grunta pomiędzy chłopów rozprzedał. Na- 
bywca dóbr, baron Borowski był złym, dokuczał chło- 
pom, więził i kazał górali bić. Wspomniany Andrzej 
Szczurek umarł wcześniej, niż ks. Józef. Wskutek 


| umowy znowu dobra siedmiu gmin wracają do ks. 


Józefa Szczurka, który w roku 1889 oddaje dobra 
Józefowi Wilczkowi, kanonikowi 
w Krakowie. Wywiązał się zaowu proces między Bo- 
rowskimi, a ks. Wilezkiem. Ks. Wilczek lasy tępil. 
Górale poszli do byłego proboszcza w Chochołowie, 
a mieszkającego na ten czas w Krakowie na pensyi, 


| ks. Sutorskiego i zaczęli proces. Sąd w Wiedniu w ro- 


ku 1868 przyznał te lasy gminom, zamiast poszcze- 
gólaym gospodarzom, a zaś w roku 1865 siedm gmin 
zaintabulowały się na 6 tysiącach morgów i dzisiaj 
temi dobrami rządzi Wydział krajowy we Lwowie. 
Ja myślę, że tak dość dobrze. Procesować się niema 
powodu, bo ci, którzy wozili pieniądze do ks. Szczur- 
ka, z grobu nie wstaną. 

Opiszę Wam ciekawy proces co do tego drzewa 
rolnego. Było tak: „Jeden gazda z Koniówki żenił 
córke na trzecią wieś. Jako ociee mówi tak: przedom 
we wsi pole, a niech se tam kupi pola, ka idzie Przy 
sprzedaży u paba notaryusza w Dunajcu (ð lat temu) 
mówi gazda, „pole przedaję, a lasu nie . Pan notaryusz 
zaś do niego „ty stary głupi, jak mos dom i ogródek, 
to las twój“. Rozjechali sie do domu Po casie ten 
chłop, co pole kupił, skarzy tego gazde, ze mu biere 
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drzewo rolne. I proces. Gazda i jego baba zaprzysięgli, 
jak mówili przy kupnie. W Dunajcu wygrał gazda 
iz Widnia tez mu dobrze przysło Duzo to kosto- 
wało. A kto temu winien ? Ozpisałak sie o lasach, le- 
piej napisem, ze my juz omłócili i cekomy postu» 
coby spyrki zasanować na lato, Dawniej ta i teroz 
warzymy piwo z owsa na post. Ino teroz patrzą, cy 
chmielu nie przycyniomyv, a my ani nie wiemy, na 
wtorcj kępie rośnie! Ha — ha — ha — niech i tak 
bedzie. Pozdrawiam Was dziewcęta na Orawie i Spiżu. 
Wasa F. z Koniótwki, 


FE RT 


Bydło czerwone polskie, 
jego charakterystyka i zalety. 


4. LB, 

O tem, że wszystkie artykuły, potrzebne nam 
dzisiaj w użytku domowym codziennym, możemy 
mieć własnego wyrobu, przez nas stworzone, nasze“, 
o tem wiemy dobrze, a przynajmniej wiedzieć powin- 
niśmy. Lecz o tem, abyśmy mieli swoje własne byd- 
ło krajowe, uznane jako rasa przez wysokie czynniki 
miarodajne i to rasa o wybitnym swoim typie, o tem 
wie niewielu, a przecież coś o tem wiedzieć warto. 
Bo jeżeli dążymy dzisiaj do tego, by przemysł ro- 


dzimy rozwijać we wszystkich kierunkach, dlaczegoż- | 


byśmy nie mieli i na polu bodowli naszego bydla 
starać się o to, by mieć swoje bydło, rasę polską i to 
bydło pierwszej jakości, co przyznano nam w roku 
zeszłym na wystawie Wiedeńskiej (11 września 1918), 
gdzie pierwsze najwyższe nagrody, jakie komitet 
Wystawy miał do rozdania, udzielono chodowcom 
bydła czerwonego polskiego. A uzyskanie tych nag- 
ród nie było łatwem, gdy weźmiemy pod uwagę, że 
do konkursu o nagrody stanęło bydło wszystkich 
krajów korony. Jeżeli przyznano naszym krówkom 
pierwsze nagrody pomiędzy bydłem z Moraw, Wę- 
gier, Dolnej i Górnej Austryi, to najwięcej nawet 
uprzedzony przyzna, że musiało to bydło nasze zas- 
łużyć na to, jeżeli taką konkurencyę wytrzymało 
i wyszło z niej zwycięzko na całej linii. Jeżeli już 
nie będzie nam chodziło o patryotyzm, by rozwijać 
hodowlę tego bydła jako rasy naszej, to przypatrzy- 
my się bliżej tej, że tak powiem, „nowej rasie“, jakie 
ona ma zalety i cechy. Wpierw chciałbym w kilku 
słowach Szan. Czytelników zaznajomić z rozwojem 
hodowli bydła u nas wogóle i 0 początkach hodowli 
bydła czerwonego polskiego. 

Bydlo czerwone polskie, którego hodowla coraz 
lepiej rozwija się u nas, w zachodniej części kraju, 
jest typem bydła krajowego, hodowanego u nas od- 
dawna w całej Polsce. 

Hodowla bydła w początkach NIX wieku za- 
tzęła w Polsce upadać, do czego przyczyniły się nie- 


pomyślne warunki polityczne kraju i podczas gdy 
inne kraje mogły się względnie spokojnie oddawać 
pracy nad sobą i nad ekonomicznym rozwojem, kraj 
nasz, szarpany na strzępy, więcej rąk zużył do szabli, 
niż do pługa. Dlatego też wyprzedzono nas w rez- 
woju gospodarczym znacznie. 

Dopiero z nastaniem spokojniejszych czasów, 


| przemysł nasz dźwigać się zaczął, a i na polu ho- 
| dowli bydła zaczyna się pewien postęp przez spro- 


wadzanie z zagranicy ras obcych, mlecznych i mięs- 
nych. Skutkiem ciągłego krzyżowania bydła naszego 
z bydłem obcem, typ tego bydła zaczął ginąć zupeł- 


| nie, tak, że z wielką trudnością udało się ludziom 


dobrej woli ($. p. baron Czecz z Kóz) wyszukać kil- 
ka sztuk o typie wybitnie krajowym, niezepsutym 
przymieszką obcą. Ponieważ zalety tego bydła oka- 
zały się tak dobre i tak odpowiednie dla naszych 
warunków, zaczęto baczniejszą uwagę zwracać na to 
bydło i coraz więcej starać się o rozwój tej hodowli. 
Komitet Tow. Rolniczego krakowskiego od lat 30-u 


| . F . ` 
pracuje wspólnie z chodowcami, a praca ta wydala 


rezultaty doskonałe. Dzisiaj mamy już w kraju 16 
związków włościańskich i 15 obór dworskich tego 
bydła o przeszło 1570 sztuk związkowych, t. zn. 
krów, uważanych przez odpowiednią komisyę za czys- 
to rasowe, wybrane z pośród wielu, jako wybit- 


| ny typ. 


Związki te mają na celu rozwój hodowli bydła 
czerwonego, do czego pomaga w wysokim stopniu 
Towarzystwo Rolnicze, udzielając corocznie premij, 
oraz zakupując na stacye buhaje rasowe i rozmiesz- 
czając je odpowiednio. W naszym powiecie istnieje 
jeden taki związek w Białym Dunajcu, liczący 51 
członków włościan, których krowy przyjęto do związ- 
ku. Związek ten rozwija się pomyślnie, czego dowo- 
dem, że z roku na rok coraz więcej sztuk przybywa. 
Bydło czerwone polskie, jak sama nazwa wskazuje, 
jest maści czerwonej (wiśniowej) z odcieniem ciem- 
niejszym i jaśniejszym, śluzawica jasno-różowa lub 
ciemna, barwy lupkowej. Wzrost średni, nadzwyczaj 
harmonijna budowa kości, głowa niewielka, zgrabna, 
skóra cienka, włos delikatny, szklący. Co do zalet, 
najważniejszą jest ta, że bydło to ma tak skromne 


| wymagania, iż przy tak lichem żywieniu, jak to byd- 


ło jest żywione, inne rasy bydła nie wytrzymają pod 
tym względem konkurencyi. Nadzwyczajna odporność 
na wszelkie choroby zaraźliwe, przytem, przy odpo- 
wiedniem żywieniu, dość znaczna mleczność (do 2600 
ltr. rocznie), zawartość tłuszczu w mleku 35—4%. 
Prócz tego użyte do pociągu, daje doskonały, poszu- 
kiwany materyał pociągowy, jako woły. W powiecie 
limanowskim bardzo dużo używają krów i do pocią- 
gu, tak, że wszelkie roboty polne krowami się obra- 
bia, z dobrym skutkiem pracy. 

Co do opasania, również b. dobrze i szybko się 
opasają. 
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Wziąwszy pod uwagę te wszystkie zalety, jakie 
posiada bydło czerwone polskie, Towarzystwo Rolni- 
cze dzisiaj tylko chów tego bydła dla włościańskich 
gospodarstw popiera, jako najodpowiedniejszy pod 
każdym względem. Dzisiaj chów ten jest w począt- 
kach, a jednak jest takie zapotrzebowanie materyału, 
że absolutnie nie można podołać wszystkim zamó- 
wieniom. 

Zapotrzebowanie nietylko w kraju, ale poza gra- 
nicą, tak do Królestwa, jak i na Śląsk i dalej. 

Obecnie jest zamówienie na 2 duże obory po 25 
sztuk krów, a nie można zadość temu uczynić, gdyż 
brak jeszcze materyału. Zatem mając otwartą już 
i wytkniętą drogę, mając zapewniony zbyt na to 
bydło, powinniśmy się z całym zapałem wziąć do tej 
hodowli, podnieść ją tak, by do nas zjeżdżali kupcy 
i zostawiali pieniądze w kraju, a nie, jak dotąd, że 
w poszukiwaniu za bydłem setki, tysiące zostawia się 
obcym, często nam wrogim cudzoziemcom. 

Ceny bydła czerwonego polskiego, jako mate- 
ryału hodowlanego, są tak wysokie, że absolutnie 
opłaci się chodowcy dobrze bydlę chować i żywić. 


W okolicy Jodłownika płaci się za krowę od | 


400 do 800 koron, a były wypadki, że dawano 900 
i 1000 kor. za sztukę. Buhajki płaci się od 350 do 
TUU kor. (od roku wyżej). W przyszłości napiszę słów 
parę, jak chować młodzież, by można dochować się 
czegoś lepszego, bo często z bardzo dobrego cielęcia 
niec dobrego nie wyrośnie z powodu nieumiejętnego 
obchodzenia się i złego żywienia. 
A. Nowakowski, 
powiatowy instrukłór lodonti. 


Przegląd polityczny. 


(Kongres ludowców. — Reforma wyborcza do Sejmu. — 

Rusini i Prusacy. — Krok Austro-Węgier. — Nowe 

wywłaszczenia. — Dodatek kresowy. — Z kotła bał- 
kańskiego.) 


W dniu 1 lutego 1914 odbędzie się w Tarnowie 
kongres polskiego stronnictwa ludowego, 
zgrupowanego około „Piasta“ i zjednoczenia niezawis- 
łych łudowców. Kongres ten ma doniosłe znaczenie 
dla ruchu ludowego w Galicyi, rozstrzygnie on bowiem 
-walkę ze Stapińskim, W niektórych gazetach ludowych 
i nieludowych pojawiają się coraz częściej pogłoski o 
możliwości współdziałania związku chrześciańsko-ludo- 


wego z ludowcami z pod „Piasta“. He w tem prawdy, | 


nie wiemy, choć życzenie takie wypowiedział poseł 
Zamorski w „Wieńcu i Pszczółce”. 

W sprawie reformy wyborczejdo Sejmu 
galicyjskiego zaszły ważne zdarzenia. W ponie- 
działek odbyły się we Lwowie narady prezydyów klu- 
bów polskich przy udziale namiestnika, marszałka i me- 


tropolity ruskiego, Szeptyckiego. Metropolita Szeptycki 
oświadczył, że Rusini godzą się na dwu członków Wy- 
działu krajowego narodowości ruskiej, na ogółem 8 
członków. W ten sposób największa zapora padła i ro- 
kowania z Rusinami mogą potoczyć się dalej. jako 
kwestye sporne, pozostają jeszcze klucz przy wyborach 
do komisyi i ilość dwumandatowych okręgów. Rusini 
pragną, aby ilość tych okręgów zmniejszyć z 16 na 12. 
Następnie metropolita Szeptycki wyraził życzenie, aby 
Polacy wypowiedzieli swe zdanie przy tych okazyach 
także w sprawie uniwersytetu ruskiego. Jednakże Pola- 
cy sprawę tę z rokowań — rzecz prosta — w jakiej- 
kolwiek formie wyłączają. Następnie, po tych wymia- 
nach zdań, odbyły się posiedzenia klubów polskich 
i ruskich. Do tej chwili nie są jeszcze znane ich uchwały. 

Kilkakrotnie podawaliśmy już w streszczeniach 
odkrycia redaktora Krysiaka w sprawie stosun- 
ków, jakie utrzymywali Rusini z Prusaka- 
mi przeciw Polakom. Celem tych stosunków było: 
zamknąć drogę chłopu polskiemu na zarobki do Nie- 
miec, zniszczyć wielką własność w Galicyi i obrócić 
wszelkie możliwe żywioły wszędzie, gdzie jesteśmy, 
przeciw nam. W części już się to Rusinom zaczęło 
udawać. Robota Rusinów przeciw Polakom była tak 
ohydna, łajdacka i potworna, że wzbudziła ona w każ- 
dym uczciwym człowieku wprost wstręt. Ale są jesz- 
cze Rusini, którzy starają się nazwać tę robotę — bo- 
haterstwem narodowem. Słychać, że austryackie minis- 
terstwo Spraw zagranicznych coś bąknęło nareszcie 
w Berlinie i zażądało, aby Prusacy z Ostmarkvereinu 
zaprzestali swej działalności w Galicyi. Czy będzie ja- 


| ki rezultat tego kroku, niebawem zobaczymy. 


Prusacy zresztą nie ustają ani na chwilę w walce 
z Polakami. Z Poznania donoszą, że pruska komisya 


kolonizacyjna wniosła do rządu podanie o ponowne 


wywłaszczenie przymusowe 3 ziemskich majątków 
polskich. Straszna walka toczy się teraz na naszych 
kresach zachodnich. 
Na tanie mieszkania dla urzędników niemieckich 
w Księstwie Poznańskiem rząd pruski wyznaczył pół 
miliona marek, na kolonizacyę wewnętrzną — pół mi- 
liona marek, na budowę probostw i kościołów niemiec- 
kich — pół miliona marek, na dodatki dla nauczycieli 
niemieckich w prowincvach polskich — 1 milion 800 
tysięcy marek, na szkoły przeciwpolskie 2 miliony 800 
tysięcy marek, na fundusz gadzinowy, do rozpor/ądze- 
nia naczelnych prezesów — 2 miliony 250 tysięcy ma- 
rek, na „dodatki kresowe' dla urzędników pruskich — 
3 miliony 250 tysięcy marek.. | tak dalej — bez konca. 
" Te krocie i miliony brzmią — jak słusznie pod- 
kreśla jeden dziennik warszawski — jak głuche stąpa- 
nie kolumn wojska pruskiego, najeżdżającego ziemię 
polską. Milion wybucha po milionie. jak setki, tysiące 
szrapneli, siejąc spustoszenie 
A z naszej strony, jakiż odpór: Tam państwa sy- 
pie miliony po milionach i przekroczyło niedawno 
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mikard na wykupno ziemi, na szkoły, na urzędników. 
U nas co rok „Macierz Śląska: grozi, że zamknie szkoły, 
bo ich nie ma za co utrzymać! Biedni jesteśmy. Ale 
założyć rąk niewolno... 

Do Albanii nie przyjechał jeszcze książę Wied, 
bo z tą pożyczką dła nowego państwa jakoś płono 
idzie. Bez pieniędzy trudno zaś być i księciem pa- 
'Rującym. 

Ponieważ rząd bułgarski nie miał większości 
w parlamencie (sobraniu), przeto rozwiązał go i roz- 
pisał nowe wybory. W wielu miejscowościach przyszło 
wskutek tego do zaburzeń i starć. Walka wyborcza 
przybiera coraz ostrzejsze formy. Rząd zamierza ogło- 
sić stan oblężenia. abv zapobiedz rozszerzaniu się prą- 
dów przeciw królowi i państwu. 


KRONIKA. 


Wykłady powszechne. Staraniem Koła nowotars- 
kiego T. S. L. urzadził zarząd Wykładów powszech- 
nych nowy szereg odczytów. Pierwszy z nich odbył się 
dnia 25 b. m. Prelegeat, dr Sokolnicki omówił nader 
zajmująco wojnę w r. 1830—31; w pierwszej części 
wykazał, że powstanie to było wprost nieuniknionem 
starciem między Polską a Rosyą; w drugiej cześci 
przedstawi: smulne strony tej walki o niepodległość, 
pietnujuc ostro brak wiary w powodzenie sprawy, nieu- 
dolność wodzów, miewyzyskanie korzystnego położenia 
tak na polu polityki, jak i wojskowosci. — Następny 
odczyt „O wymarłych islotach* wygłosi dr Edward 
Niezabitowski, znany w świecie naukowym przyrodnik ; 
odczyt bedzie ilustrowany obrazami. 

Wykłady dla Drużyn Podhalańskich. Komitet wy- 
kładów „dla drużyn podhalańskich ogłasza: Wykład 
w Szaflłarach dnia i lutego po nieszporach na te- 
mat: „Pijaństwo największy wróg ludzkości*, z obraza- 
mi świetlnymi, wygłosi p. Palezewski, w Chabówce 
dnia 1 łulego „Dni grunwałdzkie w Krakowie a nasze 
obowiązki obecne* z obrazami świetlnymi wygło- 
si p. Wyskie, w Rabce dnia 1 lutego po po- 
łudniu w sali Czytelni Koła T. S. L. „Jakie korzyści 
przynoszą nam Towarzystwa oświatowe i gospodarcze 
i jak się je zakłada?* wygłosi p. Jan T. Dziedzie. 

Z kasyna nowotarskiego. We wtorek dnia 27 stycz- 
nia odbyło sie walne zgromadzenie towarzystwa kasy- 
noweyo w Nowym Targu, pod przewodnictwem preze- 
sa p. rejenta Gabańskiego. Po wysłuchaniu sprawozdań 
skarbnika i bibliotekarza, walne zgromadzenie dokonało 
wyboru nowego Wydziału. Prezesem został wybrany 
ponownie przez aklamacye p. rejent Gabański, a 
wiceprezesem sekretarz p. Peszkowski. Do Wydziału 
weszli pp. sędzia Dr Borszewski, sędzia Danikiewicz, 
prof. Irżabek, komisarz starostwa Józefczyk i inż. Wilk. 
Jako zastępcy weszli do Wydziału pp. redaktor Gwiżdż, 
komisarz starostwa Kopeć, prof, Zborowski. 


Zarząd powiatowy Kółek roln. w Nowym Targu 
przypomina ta drogą Kółkom rolniczym w powiecie 
obowiązek przesłania wypełnionych sprawozdań za rok 
1913 po jednym egzemplarzu do Zarządu gł. T. K. R. 
we Lwowie i Zarządu powiatowego w Nowym Targu 
na rece p, Jana T. Dziedzica. 

IV. Bal Bursy gimnazyalnej. Wyznaczona na 1 lu- 
tego zabawa taneczna na dochód Bursy gimn. w No- 
wym Targu zapowiada się znakomicie. Zgłoszeń z pro- 
wincyi napłyneło wiele, bufet we własnym zarządzie 
obfitował bedzie w tanie a wyborowe zakąski, kotylion 
urozmaicony egzotycznemi niespodziankami i różno- 
barwnem oświetleniem, muzyka w podwójnym i har- 
monijnie zgranym komplecie — lo wszystko rokuje na- 
dzieję, że nikt nie będzie żałował przybycia na zaba- 
we, której przyświeca ponadto humanitarny cel — po- 
moc dla kształcącej się młodzieży. 

Na Bursę gimnazyalną w Nowym Targu złożyli : 
T-wo Zaliczkowe w N. Targu 50 K., Dr knapczyk z Bo- 
gumina 5 K., Bramer Henryk 10 K.. Dudziński Władyzł. 
sen. 12 K., Datek gmin okręgu sąd. N. Targ 256.38 K., 
Dr Bahr od J. L. za obraze N. L. 10 K., Dr Bahr od 
A. B. za obrazę W. Mrowcy ze Zaskala 5 K., gmina 
Zakopane 50 K., p. Głowiński od p. N. N 20 K. [r 
Bednarski nieprzyjęte honorarvum od ks. M. R. 20 R 

Zabawę taneczną urządza „Stowarzyszenie Reko- 
dzielników i przemysłowców” w Nowym Targu dria 2 
lutego w sali „Sokola“. 

Zabawa kostyumowa w salach Zakłada dra A. 
Chramca w Zakopanem odbędzie się duia 3l-go stycz- 
nia 1914 r. Dochód z zubawy przeznaczony na Tow. 
Bursy gimnazyalnej w Nowym Targu. 

Sekcya ludoznawcza Towarzystwa Tatrzańskiego 
zwraca się do mieszkańców Podhala, Spiża i Orawy 
z prośbą o fotografowanie scen obyczajowych z życia 
miejscowej ludności, budynków najsłarszych, oraz tv- 
pów góralskich — zwłaszcza ludzi wiekowych, Odbitki 
2 takich zdjęć, mających wielkie znaczenie dla ludo- 
znawstwa polskiego, uprasza sie nadsyłać do Dworca 
"Tatrzańskiego w Zakopanem (dla Sekcyi ludoznawezej). 

Apteka w Poroninie. Namiestnictwo nadało kon- 
cesye Antoniemu Wiłczkowi, magistrowi farmacyj, na 
ótwarcie apteki publicznej w Poroninie. 

Na pogorzelców. Od Tow. Pań Miłosierdzia św, 
Wincentego a Paulo w Jordanowie otrzymujemy nasle- 
pujące pismo: Zamykając rachunki akcyi ratunkowej 
dla pogorzelców miasta Jordanowa, potwierdzamy ud- 
biór kwot: 24 K 40 hi 20 K, razem 44 K i 40 h, 
które zebrała łaskawie Szanowna Administracya „Ga- 
zety Podhalańskiej". Kwotę tą użyliśmy na zapomogi 
w gotówce lub w naturze dla tutejszych pogorzelców 
i w imieniu ich składamy za tak chetne a łaskawe za- 
jęcie się składką serdeczne podziękowanie. 

Zmarli. Śp. Florentyna z Winiarskich Brossigo- 
wa, przeżywszy lat 88, zmarła dnia 23 stycznia 1914 
roku w Czarnym Dunajcu. 
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Śp. Roman Aleksander Andrusikiewicz, były 
inspektor szkolny, em. nauczyciel Zakładu kary w Wiś- 
niczu, nauczyciel ludowy w Kalwaryi, Białce i Zakopa- 
nem, dyrektor szkoły wzorowej w Mielcu, urodzony d. 
14 listopada 1837 r. w Chochołowie, po długiej i cięż- 
kiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dn. 
25 stycznia 1914. 

Śp. R. A. Andrusikiewicz był synem bohatera 
i przywódcy powstania chochołowskiego w r. 1846, 
Romana Andrusikiewicza. 

Nowy wójt w Mszanie Górnej. Z Mszany Górnej 
piszą nam: Dnia 14 stycznia b. r. odbyły się u nas 
wybory Zwierzchności gminnej. Wójtem wybrany został 
Antoni Antosz, gospodarz zacny i uczciwy, członek 
Kółka rolniczego. Mamy nadzieje, że dołoży wszelkich 
sił do rozszerzenia wpływów Kółka rolniczego na całą 
wieś, oraz że będzie niszczył pijaństwo i pieniac- 
two i przyczyni się do szerzenia oświaty i dobrobytu 
w gminie. Kółkowiec. 

Włamanie do kasy na poczcie. Z Różomberku 
(Liptów) piszą nam: W nocy z dnia 22 na 23 stycznia 
nieznani złodzieje włamali się do tutejszej poczty; 
ukradli tylko 17 K, które były złożone osobno za mar- 
ki, oraz poszarpali kilka pakietów ; z jednego zginął 
srebrny zegarek. Kasie wertheimowskiej, w której było 
15 tysięcy koron, nie umieli dać rady. Złodzieje um- 
kneli bez śladu, 

Tisza o równouprawnieniu językowem. Podczas 
obrad nad interpelacyami w Sejmie wegierskim w Bu- | 
dapeszcie zainterpelował poseł Beskid z partyi ludo- 
wej w sprawie procesu przeciw Rusinom w Marmaros 
Sziget. Poseł zapytał, czy prezydent ministrów gotów 
jest zarządzić wstrzymanie postępowania karnego prze- 
ciw wszystkim oskarżonym, z wyjatkiem agitatorów. 
Prezydent ministrów w odpowiedzi na interpelacyę 
posła Beskida w sprawie procesu przeciw Rusinom 


w Marmaros Sziget wyraził ubolewanie z powodu tonu,. 


w jakim przemawiał poseł. Prezydent jest przekonany, 
że w Dumie rosyjskiej nie znałazłby się poseł, który 
odważyłby się przemawiać w podobnym tonie. Przyz- 


naje, że istnieje pewne niezadowolenie w okolicach, za-- 


mieszkałych przez Rusinów, ale stosunków tych nie 
można nawet porównać z losem Rusinów, mieszkają- 
cych pod panowaniem rosyjskiem. Rząd węgierski trak- 
tuje Rusinów pod względem gospodarczym i kuitural- 
nym z całą Żyezliwością. O sednie sprawy nie może 
prezydent ministrów mówić. Zdarza się pierwszy raz, 
że poseł w Sejmie zabrał głos w sprawie procesu, be- 
dącego w toku. Dełegacya w Marmaros Sziget nastąpiła 
w interesie oskarżonych. Należy ubolewać, że nie moż- 
na było złożyć trybunału, którego wszyscy członkowie 
władaliby jezykiem ruskim. Niestety, węgierska inteli- 
gencya popełniła błąd, do którego przyznaje się także 
i prezydent ministrów, że nie wyuczyła się jezyków na- 
rodowości, mieszkających na Wegrzech. Prezydent mi- 
nistrów starać sie bedzie o to, aby urzednicy publiczni 
znali jezyk narodowości, wśród której wyko- 
nują swój urząd. 


POLECAMY NASZYM RODZINOM 


KOLIŃSKĄ CYKORYĘ 
FABRYKA W SĄDOWEJ WISZNI. 


2—4? 


„Gazeta Podhalańska“ kosztuje rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor., kwartalnie tylko 1 kor. Do Królestwa 
Polskiego i Rosyi 3 ruble rocznie. Do Księstwa Poz- 
nańskiego i Niemiec 5 marek rocznie. Do Ameryki 
2 dolary rocznie. 

Czas odnowić przedpłatę ! 


Tartak w Jaszczurówce 


koło Zakopanego 


sprzedaje po znacznie zniżo- 
nych cenach wszelkie odpadki | 
tartaczne, okrajki, trociny i t. d. 


3— 
3 


| 1/4 funta kawy Santos palonej za 45 hal. 


| 1500 rodzin z Nowego Targu 
i okolicy oszczędza rocznie 
w wydatkach około 4.500 kor., 
zakupując znakomite kawy, her- 
baty oraz wszystkie inne arty- 
kuły spożywcze i drobiazgowe 
w najlepszej jakości po najniż- 
szych cenach 
W HANOLU TOWARÓW KOLONIALNYCH 1 Wio 


pod firma 


Kazim. DWORSKI 


w Nowym Targu, Rynek |. 13 


iw kamienicy czerwonej 


E="= 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią 


zadowolić tutki cygaretowe 


„F RAMOS 


z watą „SALVESOL* 


Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien | 


z liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali 
się lekko i równo. a dym jest łagodny i chłodny. 
Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustnik 


WATA „SALVESOL* 


Nadaje się do tytoni lekkieh, mniej do średniomocnych 
wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną 
powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą 

SALVESOL“ 
Qryginalny pakiecik „Waty Salvesol* wystar- 
cza na 200—400 papierosów lub cygar. 1000 
satuk tutek „Framos“ 8 K 10 cygarniczek 1 K 20h. 

Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 40 hal. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris“ 


Mr. W. Bełdowski Kraków. 


0—20 


KAZIMIERZA TETMAJERA, 


książeczka, wydana staraniem Komitetu 
Wykonawczego I. Zjazdu Podhalan. Jest 
do nabycia w  Admistracyi „Gazety 
Podhalańskiej“ po cenie 30 hal. Ą prze- 
syłką 35 hal. = 


15. 30— 


Co my za jedni? 


Bmążeczka o stosunkach narodowościowych na Spiżu i Orawie jest || 


do nabycia w Administracy! »Gazety Podhalańskiej«. 
Cena za egzemplarz 20 hal- z przesyłką 25 hal, 27. 38— 


TELEFON Nr. 3. 


ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. 


Wielki 


do podróży. — wybór 


ETUKUNNEZZZUUWANZNZUNZCONERZNNKANAWY 


SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM 


Stow. zarejestr. z ogr. poręką, 


SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI“, UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI 


POLECA : 


towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuly spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i ubrań do turystyki. ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
szkła, 
HURTOWNE SKŁADY WIN. ===<=--=—= 
GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU. 


W TOPORZYSKU 


4 klm. od stacyi kol. Jordanów i kościoła 
na obszarze dworskim jest do sprzedania 
około 140 morgów gruntu i łąk. Do gruntu 
można dokupić dowolną ilość lasu szpilko- 
wego. Materyał budowlany na miejscu. Nowo- 
nabywcy dostają tymczasowe pomies czenie 
w budynkach dworskich. 
Cena za 1 morg 600—1200 kor. zaleźnie 
od położenia — las od 400—1000 kor. 
Bliższych wyjaśnień udzieli JÓZEF CHORĄŻY, 
kasyer Spółki w Sidzinie p. loco lub Zarząd Dóbr 
w Toporzysku p. Jordanów. 143 4—:i0 


—=— NAJWIĘKSZA NA PODHALU HURTOWNIA 


„Akładnica Sklep Kolka roln. w Nowym Targ 


(Stowarzyszenie zarejestrowane z ogran. poręką) 


w RYNKU, obok Rady Powiatowej .*. 


poleca po cenach konkurencyjnych wszełkie towary 


spożywcze i rolnicze w zakres handlu wchodzące. 


PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA | 


68 Sklepów zakupuje towary w Składnicy 


na bardzo korzystnych warunkach. 


TOWAR ZAWSZE ŚWIEŻY, DOBOROWEJ IAKOŚCI 
SPROWADZANY WAGONOWO Z PIERWSZEJ RĘKI. 


RZETELNA WAGA | OBSŁUGA. 


P. T. Członkowie-udziałowcy otrzymują 2% premii 
towarowej i 7% dywidendy od udziałów. 
121. 2—20 


TELEFON Nr. 3 


FABRYKA WODY SODOWEJ. 


porcelany i naczyń kuchennych. 


ZAŁOŻONA W ROKU 1874 
PAROWA FABRYKA MYDŁA I MYDEŁEK TOALETOWYCH 


STANISŁAW ROZNOWSKI 
W KRAKOWIE 


połeca swe powszechnie znane wyroby, jak to mydła do prania w różnyh gatunkach. 
proszek mydlany oraz mydełka toaletowe w wielkim wyborze. 


GŁÓWNY SKŁAD NA PODHALE W KÓŁKU ROL. NOWY TARG. 
CENNIKI GRATIS. 34. 20— 


ES 


„ane a'd 


ZAMIANA. 


Kamienica czynszowa, jedno- 
piętrowa w Wielkim Krakowie 
w dzielnicy najzdrowszej. wyso- 


SZARSKIi SYN 


W KRAKOWIE. 


ROK ZAŁOŻENIA 1853. 
102. JS ua | 


ko położonej, wraz z parcelą bu- 
dowlaną, mającą około 900 sążni, 


zasadzoną drzewami owocowemi 


i krzewami agrestu do zamiany 
na folwark w powiecie Nowo- 
tarskim. 


Przy zamówieniach prosimy powo- 
= ływać się na ogłoszenia 


„Gazety Podhalańskiej". 
dJakób Korczak w Nowym Targu 


złoci wszelkie ołtarze kościelne, figury, krzyże na 
nagrobki i t. p. Odezyszcza stare ołtarze, że wyglądają, 
jak nowo złocone. Maluje kościoły, kaplice, pokoje 
oraz wykonuje wszelkie lakiernictwo. Ceny przystępne. 


b=ló 


Zgłoszenia : 
Wawel 18. poste-restante Kraków. 


W sklepach Kółek rolniczych, w trafikach, u Kramarzy na jarmarkach 


domagajcie się. by Wam sprzedawano tylko 


Kalendarz Podhalański 


=——-- NA ROK 1914. ——=— sz 
Cena egzemplarza 70 halerzy! Przy większych zamówieniach w Administracyi 
„Gazety Podhalańskiej“ (Nowy Targ dom „Sokoła') znaczny opust! 


Drukarnia |. Borka w Nowym Targu. 


s kk c 
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